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C e n y  P r e n u m e r a t y .
W t Lwowie: rocznie 3 0  K., pół­
rocznie 15 K., kwartalnie 7 .50  
miesięcznic 2 £ 0  K., ta  coilzienn* 
dwukrotne odnoszenie do domu 
dopłaca su miesięcznie 6 0  Halerzy. 
Z  prr.esytfcą pocztow ą i miesię­
cznie 3 K 35  hal., kwartalnie 10 K- 
pó’-oczn:e JO K - rocznie 4 0  K. 
Z a  granicę wysyłka pod opaską 
kwartalnie 2 0  K„ rocznie 8 0  K. 
Zmiana adresu pocztowego 5 0  5. 
-eny oddzielnych num erówj 

'Wyd. poranne 6  h. » prze- 10 h. 
Wyd oopotud. 6  h. » y łk n  10 h-

Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń.
Ogłoszenia za ł wiersz drobnem 
pismem lub jego miejsce 2 0  hal., 
w numerze sobotnim 3 0  halerzy. 
N a d e sła n e  za wiersz drobnem pis­
mem luti jego miejsce 8 0  hal„ 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
N e k ro lo g ia  za ft iersz petit. 6 0  h. 
Z a w ia d o m ie n ia  o Ślubach, za-' 
ręczynach i t. p. po 1 K 5 0  hal. 
za wiersz, na;.miiej 4 K 5 0  hal. 
Drobne o g ło sz e n ia  za wyraz 
8  hal. najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
6 0  h. naimniej 5 wierszy (K. 2.50).

Adres Redascji, Administracji 1 nruksrul:<  
Lwów, ul. Zimorcwicza 11-15.'
SęSoplsów  n n d e s lm c li a le  iwracr. s ię . -

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych naleiy adr“sowaC doi Redakcji S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
uprasza się naasyłaC pod adresem: Administracia S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 710.
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C t n a  n n m e ra  2  kop . = 6  lia l.
z przesyłką pocztową 3 kop. =  .10 hal

O s t a r t n i e  w i e ś c i

22 w o j n y  w s z e c h ś w i a t o w e j * :
POSTANOWIENIE OBOWIĄZUJĄCE.

JE. Wojenny Generał-Gabernator Galicji, Gene- 
rał-Lejtnani Hj abia Bobr ynskij na podstawie §» 1, 2 i 
3 art 10 przepisów o miejscowościach, znajdujących 
się w stanie wojennym,

postanowił:
Zaitazać w oorębie Galicji i Bukowiny sprzeda­

ży zatówno na miejscu jak i do domu w szelkich napo­
jów spirytusowych, w7 tej liczbie i piwa, bez osobne­
go pozwolenia miejscowej władzy policyjnej.

Przez niniejsze postanowienie znosi się punk I 
mojego postanowienia obowiązującego z dnia i7 wrze­
nia 7. 1914 r.

Winni przekroczenia niniejszego postanowienia 
)od'egaję w porządku administracyjnym karze w ię­
zienia na trzy miesiące, albo grzywnie do trzech ty- 
óęcy rubli.

Wykonania tego postanowienia wi.T-sda się na 
odpowiednich gubernatorów Galicji i Bukowiny i gra- 

slonaezelnika miasta Lwowa, przyczaili nałożone La­
ry zastosowuje sie niezwłocznie.

M. Lwów, 31 października 1914,
Wojenny Generał-Gubernator Galicji, 
Gcnerai-Leitnant Hrabia Bobrynskij.

Wierzyć ś wieafzieŁ
Jednostki i społeczeństwa, r r  a zwyczajone do 

wygrzew/ania się w cieple uczuć, którrtŚi chętnie za­
stępują rracę  reżunu  wszędzie tam, gdzie nie cho- 
jćzi o ich w łasny interes, z upodobaniem przenoszą 
tę metodę obyczaju umysłowego do sfery polityki.

L Polityka zaś jest dziedziną, gdzie przystoi prze- 
ewszystkiem wiedzieć. Cdy ona przedstawia stę 
umysłom jako terra  incoguita, w tedy oczywiście o- 

yerowac trzeba surogatami myślowymi w postaci 
inałogów, które może kiedyś miały jakiś początek ro­
zumowy, ale w  tradycji dostały się nam jako komu­
nał, podgrzewany knżćorazov/ein uczuciem.

Mówi się więc o rzeczach, polityki tyczących, 
na podstav/ie i w imię cnót natury uczuciowej — 
wiary7, nadziei i miłości. Cnoty te są to stany7 uczu­
ciowe subiektywne, które mogą wszystkie razem 
(towarzyszyć każdemu czynnemu aktowi duszy; kie­
rownicze yyszakże znaczenie w aktach woli ma 
'rozum.

Jeśli w sprawach np. ratowania od głodu spo­
łeczeństw a, nikomu kto rękę do tej spnnwy przy- 
'' lada, nie przy jdz ie  do głowy posługiwać się metodą 
w iary , nadziei lub tylko miłości, ale aobrze sobie 
głowy7 namozoli, jak zrobić to najcełowiej i najprak­
tyczniej; to dla czegóż w7 sprawie regulowania ogól­
nych spraw narodu*|dotyczących jego bytu polity­
cznego, mamy być zdani na wierzenie, spodziewanie 
‘się lub tylko bezczynne przetrawianie swojej dla na­
rodu miłości?

Najczęstsze są takie mniej więcej rozmowy w7 
sferze, zaniedbanej umysłowo w rzeczach polity­
cznych:

— Jeżeli Niemcy zostaną pobici, to dla Polski 
mądzie k o rzyść ..

-  I pan w to w ierzy?
I w  dodatku dostaje się tamtemu „pater noster“ 

na temat, że nieraz sparzyliśmy się na łatwowierno­
ści, że w iara lo jest zabobon i i. p.

Zapewne, sięganie w odległą przy$f,łość w rzc 
czach politj ki jest niebezpieczno. Ale przecież w 
mowie na to mamy czas przyszły, aby czasami coś 
o przyszłości mćdz powieś :ieć. Wpadamy z poparze­
nia w drugą ostateczność — na zimne; • dmuchamy7. 
Żeby nie popaść w błędy wiary, przestajemy myśleć 
o przyszłości. Także zabobon.

O przyszłości można coś wiedzieć, nie konie­
cznie jest ona sprawą w iary ślepej. Przytaczano kie­
dyś rozmowy astronoma z prostakiem. jTefi ęow iada:

— Jutro będzie zaćmienie.
A prostak z przekąsem
— I pan w to w ic z y ?
Otóż to. Ludzie, którzy .myśl realną w polityce 

uważau za 'p ro iańację święte., spławy narcaaw\ij-«~i 
pławiii się w taniej na jej cześć uczuciowości, \v5e- 
czui uiewcinicy dawniej ukutych formuł, z. których 
robili obrzędy obchodowe, — teraz wooec wielkich 
faktów, nic mając ezem objąć ich my 'owo, wpa­
dają trw ogę umysiuwą. wyrzekając się wiary w 
wiarę san ą, w iary w możność my ślenia o przy­
szłości.

O rzeczach polityki mówi się jeszcze tak:
— Jcśii nadarzy się taka a taka koniunktura, to 

Avyniknie taka konieczność.
— NicAviadomo, co wyniknie. Któż to może 

wiedzieć, co będzie.
— Na miły Bóg, przecież coś Aviedzieć trz-.ba!
To się tak moAvi tylko: dobry patryjota, serce

ma gorące. W rzeczywistości to nie Auy-starcza .  Ju- 
żci bez ciepłego serca człowiek jest trupem, a l e  z 
ciepłem sercem można być trupem żyjącym. Trzeba 
coś wiedzieć, do czego użyć Lgo ciepła, co na nicm 
gotować — co robić z tem s-wdj«rfi uczuciem.

Życic społeczeństwa i narodu jest czemś obli- 
czałnem. Zapewne — socjologia i polityka nic opiera­
ją się na obliczeniach tak precyzyjnych, jak astrono­
mia, są trudniejsze, ale nie mniej są umiejętnościa­
mi. W  zagadnieniach praktycznych nie zawsze mo­
że potrzebna wiedza naukowa, ale zawsze są potrze­
bne — krom uczucia — jeśli nie intuicja, to w każdym 
razie zdrow y rozsądek, a przedewszystkiem wola 
myślenia o tych zagadnieniach, jako o rzeczach real­
nych, które w interesie ogólnym irzeba rozwiązy­
wać.

Barbarzyństwem  więc politycznej kabury jest 
sytuacja umysłowa, gdy na tv. ierdzeiiie poiijyka fa- 
chowegt . „nieszczęściem, dla Poiski byłoby zwycię­
stw o Prns“ — Polak odpowie — poprosru z niedołę­
stwa umysłowego: „to jeszcze nie wiadomo, coby 
Prusacy zrobili". Bo powinno by-- Polakowi wiado­
mo, coby Prusacy zrobili.

Wielkie zdarzenia wstrząsają globem ziemskim, 
pewno wzięć potrafią wstrząsnąć umysłami w polityce 
zaniedbanymi, że zobaczą w świetle faktów', jak na­
rody się dorabiają i co to jest byt narodowy, Lmy- 
sły, zahipnotyzowane frazesem, r.ie zdają sobie spra­
wy, że skala swobód politycznych jest sprawą do- i
robku, ale że przedtem zajść musi fakt dorobienia

I

s ę  narodu ,  jako ca łośc i organicznej,  w7 jecinym k a ­
w ałku , ną  pew n e m  te ry to r ium .

Zanim się um ysł  puści na w ęd ró w k ę  w celu 
w y b ie ra n ia  form  politycznych , obudzić pow in ien  w  |  
sobie w pierw7 pospolity , niemal z w ie rz ę c y  zm ysł,  u- 
strojowty. cencstezy.iny i pojąć to, że n a jw ięk sz ą  nie- i  
dolą organ izm u jest jego pokrajan ie .  "

Z m y s ły  t r z e b a  mice w  po rządku .  Co w a r t e  są  
najp iękniejsze uczucia, po  l i teracku  t ra k to w a n e ,  gdy  
się nie m a  e lem en ta rnego  poczucia  saa ego o rgani­
zm u ?

In s ty n k t  zdrow7y  daje intuicję av polityce (nie 
p o trz e b a  ani w ia r y ,  ani z b y tn i e g o  mędrkoAA’a n ia ) ;  
on już san  poucza, że  .gdzie rodzi s ię  m ożliw ość  z r o ­
s tu  o rganizm u lozbite.go, to  fam .iest in te res  n a ro d o ­
wy. A gdzie te j rac h u b y  m ieć  nie  m ożna, g d z ie  o w ­
szem  napewmo nas tapi jeszcze w ię k s z e  Avvniszeze- $ 
nie -,r  tam ies t  niedola. \ j

Oczyw i ś c ie ,  c A c n t u s  T j e i ł l - s c m s e r  ć łu b iu s  —  
Aviemy o tem z e  avzo:ć.\v do k a l ig r a f i i .  I to w iem y, 
żc hitWGAAńerność i n a d z i e j a  —  to m a tk a  i cnotka 
głupieli. Niemniej — dopóki życia , dopó ty  dążenia  d o  
jego "pomyślności. A k i e r u j e m y  s ię  do niej p r z y  po- 1 
m o c y  instynktu ,  rozsądku ,  w i e d z y ,  o r a z  p r a c y ,  sło­
w e m  p rz y  pomocy ca łego  ap a ra tu  Avołi, o d p o w i a d a j ą -  
cego  ku l tu ra  SAvoją p r a w o m  n a s z y m  do wolności.

W  podstawkach życ ia  n a ro d o w e g o  musi leżeć 
z d r o w y  instynkt,  k tó reg o  nie m ożna  u tożsam iać  z 
ła tw ow iernośc ią .

Instynktu i zd row ego rozsądku nie trzeba się  w 
polityce w styd zić. Polityka b W ic ln  jest niczem  In- 
nem, jak W ysokiem u ŚAviaaonucnicm instynktu samo- 
,zacłiCAvawczcgo narodu.

Zasadą jej jest w iedzieć.

Gles anielski o strategii rosyjskiej.-
—  :

L o n d y n  20/7 (PAT). K om entu jąc  p rzeb ieg  dzia-j 
łań  w o jennych  na w s c lo m i im  te a t rz e  Avojny, fcPajj-, 
Muli G az e t te "  m ów i:  „M y nic m oż em y  nie oddać 
spra\viedliAA7ości S R e t u e j  a rm ji  rosyjskie j,  nie uznać 
sz lachetnośc i  w  p rz y ję ty m  p rze z  nią planie kampanji, 
z a sa d za jąc eg o  się n a  tein. ab y  jej operacje  w ojenne  
p rzy n o s i ły  najAwiększy p o ż y te k  spraAvic ogólnej Au- 
s t r ja  by ła  bezpośredn im  przeciw nik iem  Rosji, k tó ra  
w y s tą p i ła  w  c h a ra k te rz e  obronicielki Serbji. L ecz  R o­
sjanie n igdy n ti  zapominali, że oni w a lc z ą  Avspólnie 
ze  sp rzym ierzeńcam i pod hasłem  d ob ra  poAvszcchne- 
go. D latego  ciągle o k azyw ali  n a jw ięk sz y  napór  na  
głóAtmego Avrogu, żeby  w  ten sposób  odciągnąć w ię-  
k szą  część  jego wmjsk od i ro m u  zacłioduiego. T ego  
rodza ju  fo rm a  działań s t ra teg ic zn y c h  z w ojennego  
punktu  wodzenia jest p o p raw n a ,  lecz  p rzec ież  b a rdzo  
częs to  p o p r a A w io ś ć  wojejzna p a d a  ofiara AA'zględów 
po litycznych . W s z a k ż e  R os .an ie  nie ulegli tem u  błgdo- 
\vi. za  co sp rzy m ie rze ń cy  wonni im są  g łębokie  uzna­
nie".

i jna z Turcją,
ANGLICY W ARA-BJI.

Londyn, 7/20. (PAT.). Urzędownie donoszą,
że wrojska brytyjskie, operujące koło Szat-el-Arabu 
aa7 zatoce Perskiej, posunęły się o 9 mil na prawym 
brzegu, gdzie napotkały nieprzyjaciela w liczbie 4500)
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ludzi, uiortą fikoNWnego na silnych pozycjach z 12-tu 
działami. Anglicy zdobyli pozycje po energicznym o- 

;porze nieprzyjaciela, który siq cofnął, straciw szy 2 
'działa, znaczną liczoę jeńców tabor z  zapasami wojen­
nym i i transport bydła. S traty angielskie wynoszą 
w zabitych 3 oficerów, 35 zołmerzy i rannych 15 ofi­

cerów  i 300 żołnierzy.
POPŁOCH WŚRÓD KURDÓW.

Baku 20/7 (PAT). Według ostatnich wiadomo­
ści, otrzymanych z granicy tureckiej, wśród regular­
nej konnicy kurdyjskiej, rozlokowanej w dolinie Aba- 
ga, zauważyć się daje zupełny upadek na duchu. 
Kurdowie, pośpiesznie ładując swój dobytek, ucieka­
ją w popłochu w kierunku ku Baku, unikając spotka­
n a  z posuwającymi się naprzód oddziałami rosyj­
skimi.

We Francji i w Belgii.
Kopenhaga 21/8 (PAT). Z głównej kw atery nie­

mieckiej donoszą, że we Flandrji i północnej Francji 
nie zaszły żadne istotne zmiany Rozmiękczona i na- 
poly zamarznięta ziemia, iak również śnieżyca utru­
dniają ruchy wojsk niemieckich.

Paryż 21/8 (PAT). Komunikat urzędowy z d 
20/7 wieczorem opiewa: W ciągu ubiegłej doby nie za- 
■szło nic ważniejszego.

NOWA ARMJA ANGIELSKA.
Londyn 20/7 tPAT). W Izbie gmin pomocnik se­

k re tarza  stanu ministerstwa wojny, w oapowiedzi na 
.interpelacje oświadcz?, ł, że rząd, o ile może przewi- 
idywać, uważa, że pobór nowego miljona rekrutów, 
.obecnie żąaanego, będzie dostateczny, aby zapewnić 
/powodzenie orężowi angielskiemu.

wtotitmoScJ telegraficzne.
KOMUNIKAT DWORSKI.

Piotrogród, 7/20. (PAT.). Poseł bułgarski Ma- 
ażarow miał zaszczyt przedstawić się Jego Cesarskiej 
Mości i w ręczyć listy uwierzytelniające.

Jej Cesarska Mość Cesarzowa Marja Tcodorów'- 
na odwicciziła rannych w szpitalu W ielkiej Księżny 
Marji Jeizówny.

ZAKAZ WYPŁAT.
Kopenhaga 20/7 (PAT). Donoszą z Berlina, żc 

r. rozporządzenia niemieckiej rady związkowej zabro­
niono dokonywać jakichkolwiek wypłat Rosji.

Konsul rosyjski z Malino donosi, że przybyło 
tam 111 poddanych rosyjskich, kobiet i dzieci. Dzisiaj 
(oczekują przyoycia nowej partji poddanych rosyj­
skich.

SUBSKRYPCJA ANGIELSKA.
Londyn, 7/20. (PAT.). Według wiadomości

‘„Daily Chronicie1* subskrypcja na pożyczkę woienną 
przew yższyła 600 miljonów funtowa (Pożyczkę, j ik 
•wiadomo. emitov/ano na 350 miljonów funtów'. Red.). 
•Dalsze zadania naplywaja wciąż.

STRATY JAPOŃSKIE POD CINDAO.
Tokjo 21/8-(PAT). Według ostatecznych donie­

sień, Japończycy pod Cindao stracili w zabitych: 13 
joficerów i 2ćó żołnierzy, w ranionych: 38 oficerów i 
r 390 żołnierzy. W oblężeniu brały udział: półtorej dy- 
iwizji piechoty, oddział aityicrji oblężmczej a także 
oddział artylerii marynarki.

W CHINACH.
Pekin, 7/20. (PAT.). Raaa państwa poświęca już 

jdrugic posiedzenie na narady w sprawie raportu, zło­
żonego rządowi przez b. cenzora dynastii mandżur- 
Lskiej Laonaisinania, krytykującego nowy kurs poli- 
^s czny i dowodzącego konieczności wznowienia tro­
nu mandżurskiego. W  związku z tem w Pek.nic do­
konano aresztowań Wybitnych przedstawicieli starc- 
ko porządku.

Mukden, 7/20. (PAT.). Większość dzienników 
komentuje krok Turcji jako początek końca jej me- 

alcżności, jako beznadziejną próbę Niemiec wyw o- 
[tania wrzenia między muzułmanami w celu skompli­
kowania położenia Anglji i Rosji. Administracji zno­
wu dano instrukcję, aby zabraniano prasie dotykania 
1 tosunków japońsko - chińskich i spraWy Cindao. 
Wprowadzono cenzurę prewencyjną prasy.

Kopenhaga, 7/20. (PAT.). Z Berlina donoszą, żc 
lir. Tisza przejeżdżał przez Berlin na granicę niemiec- 
,ką do kwatery.

Z  gEOgrahi M ę s tw a .
WŁOCŁAWEK.

Włocławek, miasto powiatowa w gub. war- 
awskiej, na lewym brzegu Wisły, przy ujściu 

/Zgłowiączki z Bachorza, w  odległości i 75 w iorst od 
W arszawy, z którą oprócz komunikacji wodnej, łą­
czy go kolej żelazna warszawsko-bydgoska, okbło 
26 w. od Nieszawy, 5 mil od Torunia, 6 tjjil od Pło­
cka Miasto porządnie zabudowane, przeważnie do­
mami tnurowanemi, połączone mostem żelaznym 
łyżw y wy iii z_J2iaw vm  brzegiem W isły, o znaczne

rozwiniętym przemyśle fabrycznym. W r. 1890 liczył 
przeszło 2C tysięcy mieszkańców? w r. 1594 wzrosła 
ludność do 22.776.

Włocławek jest starożytnem targowiskiem nad- 
wiślańskiem, które w dokumentach z r. "1165 nazy­
wało się Wladislaw, później \Vlodislavia, u Klono- 
wicza Włodslawek, t. j. W łodsław Mały. Gród ksią­
żęcy, wspominany w dokumentach z XII w., pilno­
w ał targow iska i poboru opłat od statków płynących 
Wisłą. Już zdaje się przy końcu XI w. W ładysław 
Herman, oddał gród włocławski na rezydencję bis­
kupa. Przy katedrze na gruntach biskupich powstaje 
osada, która bardzo wcześnie otrzymuje organizację 
miejską (przed r, 1255); kanonikom miejscowym kró­
lowie nadają różne przywileje i prawo pobierania 
opłat i cd , ii. p. przy przeprawach i brodach lub od 
statkową Biskupi pruscy w ciągu wieków XIII i XIV 
rezydowali zw'ykle wc W łocławku i dlatego zaglą­
dali tam często książęta kujawscy i pomorscy, w y­
słańcy krzyżaccy, duchowieństwa pomorskie. W r. 
1326 W ładysław, król polski, zawiera tu układ z 
Krzyżakami o Pomorze. W r. 1329 Krzyżacy, pusto­
sząc Kujawy, zrabowali i spalili W łocławek w raz z 
kościołami. Opanowanie dolnej W isiy przez Krzyża­
ków, którzy starali się skoncentrować cały handel 
wodny i iądoww w Toruniu, powstrzymało rozwój 
Włocławska, który pozostał tylko ważnym ośrodkiem 
kościelnym. W r. 1431 Krzyżacy ponownie pustoszą 
Kujawy, łupią miasto i katedrę włocławską. Pokój 
toruński z r. 1466 przez odzyskanie Pomorza i dolne­
go biegu W isły poprawia w pewnym stopniu poło­
żenie W łociawka. Królowie Zygmunt I i Zygmunt Au­
gust przywilejami z r. {§30, 1549 i 1555 uwalniają 
mieszczan od ceł lądowych i wodnych w calem pań­
stwie. Ustawa, wydana przez biskupa Stan. Karn- 
kowskiegG w r. 1577, zaprowadza różne porządki w 
mieście (np. wodociągi), skutkiem czego podnosi się 
znacznie dobrobyt miasta. W  r. 1537 przejeżdżał 
przez Włocławek w drodze ze Szwecji król Zygmunt 
III, a drugi raz w drodze powrotnej w r. 1593. Były 
to najświetniejsze czasy w dziejach Włocławka. Mia­
sto w zrastało aż do wojen szwedzkich, w czasie któ­
rych wojika nieprzyjacielskie, zejąwszy je w r 1657, 
wiele domów spaliły, inne zrabowały, zabiwszy przy- 
tem ponad 70 mieszkańców cbojej płci. W skutek 
częstych wojen i Przechodów wojsk miasto bardzo 
podupadło i z ruchliwej, przemysłowej osady staje 
się mieściną zaledwie z 1000 mieszkańców, zajmują­
cych biedne, drewniane domki. Dopiero za rządu pru­
skiego od r. 1796 zaczyna przychodzić do lepszych 
porządków, a dalszy wzrost jego trw a w epoce 
Księstwa W arszawskiego i Królestwa Kongresowe­
go.

Powiat włocławski graniczy od zacncdu z pow. 
nieszawrskim, cd południa z kolskim i kutnowskim, 
od wschodu 7. gostyńskim, od północy i połnoco- 
wschoóu Wisła oddziela obszar powiatu od gub. pło­
ckiej (pow? lipnowski). Obszar powiatu obejmuje 
23.84 mil kwadr. Przedstaw ia on równinę, pochyla­
jącą się nieznacznie od południa ku północy ku Wi­
śle. W ody z tego obszaru odprowadzają do W isły 
izeczki: Zgłowiączka z dopływ-ami Chodeczką, Ko- 
cięcą, Przedpolną i Bachorza i Kłótnia.

Najżyźniejszą glebę i najgęstsze zaludnienie ma 
zachodnia część powiatu z miastami Włocławek i 
Brześć Kujawski: najuboższym w glebę i mieszkań­
ców jest wschodni obszar z główną osadą Kowal. 
Rolnictwo zdawna osiągnęło tu wysoki stopień roz- 
wmju przy znacznej ilości bydła, a zwłaszcza 
owiec.

biiit w Stanisławowa.
Stanisławów? 17 listopada.

Dla stolicy kraju nie będzie obojętny los groda 
Rcwery, o którym w dziennikach mato wspominano 
cd czasu wkroczenia wojsk rosyjskich. A losy te są 
dosyć ciekawe.

Oto miasto nie byio zdobywane i odbijane i 
wskutek tego nie ucierpiało zewnętrznie ani też nikt 
z mieszkańców' nie został uśmiercony lub uszkodzony 
przez przechodzące -wojska. Najwięcej ucierpieli ci, 
którzy opuścili swe doniostwm. Po zajęciu miasta 
rząd rosyjski przystąpił do zorganizowania władzy 
cywilnej, polecając sądowi prawidłowe urzędowanie 
i organizując naczelnictwo powiatu, sprawuijące w ła­
dzę polityczną i pclicjjną. KicroWnik tej władzy 
p, A. Gawiński, odznaczający się uprzejmością i w y­
rozumiałością wmbcc mieszkańców? podjął w pier­
wszym rzęd/że myśl zapobieżenia nędzy ogólnej, a 
komitet dobroczynności pod jego przewodnictwem, 
składający się z najpoważniejszych obywateli, jak 
radca dworu Auiich. st. radca sad. Gabrusicwicz, bur­
mistrz Fiedler, adwokat dr. Jurkiewicz, rewident kol 
Handiak i iimjTspohiia gorliwie swe zadanie, wydając 
obecnie dziennic około 1500 bezpłatnych obiadów i u- 
dzieiając zapomóg pieniężnych. Dostarczenie fundu­
szów' na ten cel i żywotność komitetu, są głównie za­
sługa P- Gawińskiego. Jego też staraniem organizacja 
bezpieczeństwa publicznego przyczynia się do stop­
niowego rozbudzenia się życia ckononFcznego, a o- 
twarcie o d ć la łu  zostaw nńzcgo tutejszej kasy oszczę­
dności jest } ■ '  '/ć:iVem  dobrodziejstwem dla biednej 
ludności, i:* mężc w j Fu pić zastawioną ciepłą o- 
dzież i p< će'c-1. W krótce ma nastąpić uruchomienie 
ekspozytury banku hipotecznego, co znowu wpłynie

bardzo dodatnio na obrót pieniężny, bardzo dotąd o-; 
graniczony właśnie - wskutek braku instytucji ban-: 
kowej.

Miasto nasze odwiedził już dwukrotnie p. Gu-. 
bernator tarnopolski, a spodziewamy się przyjazdu: 
J. E. P. Generałgubernatora. .

Społeczeństwo stanisławowskie pot'afiło zasto­
sować się do nowego stanu rzeczy, •wskutek czego 
tylko Wyjątkowo musi wkraczać władza i to prze­
ważnie z powodu oporu wr przyjmowaniu pieniędz?? 
rosyjskich lub przekroczenia cen targowych. A ceny, 
artykułów spożywczych są u nas na ogół umiarkowa­
ne i mniej więcej o 33 proc. niższe od cen lwowskich. 
P rzy  tej sposobności należy z uznaniem podnieść 
chętną pomoc władz wojskowych w dostarczeniu mia-' 
stu węgla i drzewa, których brak groził zamknięciem; 
gazów ni miejskiej i wielką przykrością ludności, ska­
zanej inaczej na wymarznięcie.

- W reszcie Wypada wspomnieć o tem, że tm ejszy: 
oddział krakowskiego Tow arzystw a wzajemnych, 
ubezpieczeń w ydatna  pracuje, a M agistrat miasta,- 
mający przed sobą szereg licznych i trudnych za­
dań administracyjnych i społecznych, stara się o iclv 
spełnienie. Czy i o ile to uda sie, czas pokaże. a tu 
tylko stwierdzić musimy iż widmo ciężkiej zimy i' 
bezrobocia, tudzkż brak środków do życia u urzędni­
ków, emerytów i ludzi wolnych zawodów budzi bar-' 
dźo poważne obawy.

M  pralrwaś {estefi i zim;?
Dzięki czynnej pomocy i hojności JE. Gen era t-

Oubernatora hr. Bobrinskicgo rozpocznie tedy magi­
strat w poniedziałek, 2-3 bm. ponownie bcznłatne roz-i 
dawnictwo między zubożałą zupełnie w skutek wojny, 
część mieszkańców stolicy 4.500 pudów mąki, 1.250, 
krup kaszy lub mamałygi, 1.250 cukru, 1.U0U soli i ( 
3.000 paczek konserw' kawow'ych, po 10 tamiczek w 
każdej na przeciąg miesiąca.

Wśród obrad nad zasadami wytycznemi, któ­
rych w tym względzie przestrzegać należy, wyrażo-j 
no zapatrywanie, iż przedew?szystkiem ci potrzebu-| 
jący uwzględnieni być powinni, którzy prócz tego. 
iż są pozbawieni środków do życia i możności zarób-i 
kow?ania, obarczeni są rodziną, mają własne mieszna-' 
nie i kuchnię, gdy przcciwme osobniki bez własnego, 
ogniska, bezdomne lub mieszkające kątem do bezpła-, 
tnych kuchen ludowych skierowywać wypada. Poka-1 
zaio się bowiem, że wiciu takich osobników, jako niej 
rozporządzających ni kuchnią , ni opałem natychmiast' 
po otrzymaniu artykułów spożywczych mimo zaka-l 
zu sprzedaw?ało jc z konieczności. '

Zresztą sposób postępowania ma ogółem pozo­
stać ten sam, co poprzednio. Z powodu nadzwyczaj-, 
ncj doniosłości sprawy dla tysięcy bezpośrednio inte-i 
resowanych godzi się przypomnieć najważniejsze.' 
szczegóły.

Oto osoby pozbawione środków ao życia i mo-| 
żności zarobkowania a pragnąge dla siebie i swej ro­
dziny uzyskać bezpłatnie artykuły spożywcze lub le­
gitymacje na bezpłatne obiady w  kuchni ludowej lub 
dla inteligencji mają się zgłosić do komisarjatu swojej 
dzielnicy, gdzie urzędują komisje tak zwanych opie­
kunów ubogich tnie zaś do magistratu bezpośrednio) 
(Komisariat dzielnicy pierwszej Chorążczyzna 22; d z .. 
ii. Krasickich 12; dz. III ul. Zamarstynowska 22A; dz 
IV ui. Łyczakowska 89 i dz. V (śródmieście): ul. W a­
łowa 29; dz. VI ul. Leona Sapiehy 73). ,

Po dokonanem zgłoszeniu sie petenta w komisa­
riacie zjawia się w jego mieszkaniu niebawem jeden 
z delegowani ch opiekunów ubogich celem stwierdze­
nia przytoczonych okoliczności, poczent petent otrzy­
muje od delegata kartkę stw ierdzającą bytność dele­
gata i onatrzoną bieżącym numerem, drugą zaś kartkę 
określającą szczegółowiej skonstatowane okoliczności 
delegat wręcza przewodniczącemu komisji opiekunów, 
ubogich odnośnej dzielnicy. Na podstawie tej relacji 
przewodniczący komisji przysądza wreszcie peten­
towi asygnatę. na jedną z czterech kategorji poboru 
rzeczonych artykułów spożywczych, zawierającą po 
4 kupony dla pobierania za każdy kupon artykułów 
na. przeciąg jednego tygodnia.

Piarw saa kategorja przeznaczona dla jednej do; 
dw u osób uprawnia do pobrania na miesiąc, licząc od 
dnia odbioru artykułów ; 8 kilogr. mąki, 2 kilo krup, 
2 kilo cukru, 1 kil soli, i 4 paczek tabliczek konserw' 
kaw'ow'ycli. Druga kategorja dla 2— 3 osób opiewa na 
10 kilo mąki, 3 k. krup, 3 k. cukru, 2 k. soli, 4 paczki 
konserw kawmwych; trzecia dla 3—4 osób tym sa­
mym porządkiem na 12, 4, 4, 2 kilo i 5 paczek; czw arta 
dla 4 i więcej osób: 14, 4, 4, 3 i 6 paczek konserw ka­
wowych.

Samo rozdawnictwo odbędzie się, jak dawniej, 
w  siedmiu magazynach; nadzór nad tytm magazyna­
mi obejmą delegowani osobno radni miejscy, do prze­
strzegania zaś ładu celem zapobieżenia natłokowi wy­
znaczeni będą członkowie straży obywatelskiej.

Jedną z rozumiejących się same przez się zasad 
przestrzeganych jest oczywiście, iż kto otrzymał oez- 
płatnic artykuły spożywcze, ten nie może równocze­
śnie korzystać z bezpłatnych obiadów, ani też na od­
wrót. Samo rozdawnictwo bezpłatnych artykułów 
spożywczych zakreślono na jeszcze większe, niż po­
przednio rozmiary. Gdy bow icm w październiku roz­
dano około 22.000 porcji, obecnie preliminowano ich o-' 
koło 25.000.



W obec tak znacznego zakresu działalności za­
ciekawiło mię, w  jaki sposób czynne w  ośmiu okre­
sach miasta komisje opiekunów ubogich zapobiegają 
■możliwym nadużyciom ubiegających się o pomoc spe­
kulantów. W  tym względzie zasiągiem informacji aż 
w uwóch okręgach: piątym i szóstym i w śródmie­
ściu i przy ulicy Jagiellońskiej. Owoż pokazano mi 
księgę, w  której porządkiem alfabetycznym zapisy­
wani bywają skrupulatnie z otrzymanej przez delega­
ta kartki w szyscy petenci w raz ze stwierdzonemi u 
hich okolicznościami, z datą i kategorią wręczonej im 
asygnaty na artykuły spożywcze lub legitymacji na 
bezpłatne obiady Przed wyznaczeniem i wydaniem 
psygnaty lub legitymacji badaną byw a przez przewo­
dniczącego księga i już niejednokrotnie przyłapanego 
./ ten sposób na usiłowanem nadużyciu ukarano ode­
braniem praw a Korzystania nadal z przyznanej mu 
pomocy. Ogółem jednak postępuje się ze zgłaszają­
cymi się z iście obywatelską uprzejmością.
1 Jak z powyższych szczegółów widzimy7, udzie­
lana w  ten sposób pomoc nieprzejrzanym rzeszom 
/.ubożałych skutkiem wojny mieszkańców Lwowa 
jest istotnie nndzwyczajnem dobrodziejstwem i ratun­
kiem od rozpaczy i nędzy ostatecznej. Ukoronowa­
niem wszakże wszystkiego byłoby, gdyby tysiącom 
^uezawonnie ze w spomnianych biedaków, których mi- 
!mo bezpłatme otrzymanych artykułów spożywczych 
‘dzisiaj nie stać już naw et na opał celem ugotowania 
dla swych rodzin straw y zdołano dodać równocze­
śnie do owych artyki łów również bezpłatnie najnie­
zbędniejszą bodaj uość drzewa.

Lwów, 20 listopada, 1914
G. L.
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NA MARGINESIE.

JAKAŻ ICH WIARA POWIEDZIE?

Dobrodusznego obłupią oszuści,
Słanego zaorze nieprzyjaciel srogi,
Ale przez wszystkich zdradzony ubogi,
Ufa, żc Bóg go przecie nic opuści...

I ta  go w iara przez życie prowadzi, 
Sprawiedliwości idea go krzepi,
Słońce, którego choć nic widzą ślepi,
To nie zawiedzie nigdy i nie zdradzi.

Ale gdy lud się korzy tylko sile,
Kiedy hołdując jedynie przemocy,
Nic- dba ni prawdy, ni doli sierocej, 
Najświętsze praw a u stóp mając, w  pyle,

Cóż, gdy się odeń pokaże silniejszy,
Ducha mu skrzepi? Co go w  bój powiedzie? 
Gdy Rozpacz za nim a Śmierć na przedzie, 
To wiara w  przemoc dziclnośćjenozmniejszy!

Tersytes.

Wiadomości Sielące.
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Uwaga: Pochmurno, śnieg znaczny w nocy i przed 
południem.

w  Drohobyczu i Borysławia komisja, złożona z wice­
prezydenta miasta dr. Stahla, reprezentanta zarządu 
kolejowego p. Olimpiewa i reprezentantów zakładów 
elektrycznych i gazowni miejskiej. Chodziło o zorga­
nizowanie stąłego dowozu ropy dla użytku elektrowni 
i gazowni, niezbędnego w obecnym momencie wobec 
braku węgla. Przeprowadzenie tego okazuje się mo­
żliwe. Znaleziono w  Drohobyczu, Truskawou i S te­
bniku dostateczną ilość cystern, przeszło 200. Ekspe­
dycja ropy pociągami do zbiorników rozpocząć się 
może niezwłocznie. Wogćlo dałoby się puścić w ruch 
przemysł ropny, zw łaszcza, że koleje mają przejść na 
opał ropą.

— Ogromny transport jeńców' austriack ich , liczą­
cy kilka tysięcy żołnierzy rozmaitej broni, przeprowa­
dzono wczoraj przez miasto.

— Zamiast wieńca dla śp. kolegi swego Tadeusza 
Argasińskicgo, członkowie dyrekcji i urzędnicy Banku 
krajowego złożyli kwotę 103 k. 51 li i rubli 2.30 i 
przeznaczyli z tego 50 kor. — na rzecz herbaciarni 
w  Kole artystycziio-literackiem, zaś resztę 55 k. 6i 
li. i rb. 2.30 na rzecz taniej kuchni w Bursie im Ko­
ściuszki.

— Ś, p Konslantowa Górska W  d. 10 bm. zmarła 
w W arszawie znana szeroko dla swych zalet osobi­
stych ś. p. Julia Konstnntowa Górska. Urodzona 
przed 74 laty w Starcj-W si w gub. siedleckiej, jako 
córka Sergiusza ks. Golicyna i Marji z hr. Jezicr- 
skicli, zaślubiła dn. 2 lutego 1855 r. S. p. Konstante­
go Górskiego, b. członka Rady Stanu Królestwa Pol­
skiego i csiadla w- Matkowicncb w gub. kieleckiej.

W  r. 1S7! przeniosła się wrraz z małżonkiem, 
który ta ja ł naczelne stanowisko w v arszawskiem 
Tow. ubezpieczeń od ognia, do Warszawy; i tu dała 
się nezriać, jako niezmordowana działaczka na polu 
społeczne n i towarzyskicm. Liczny szereg instytu­
cji filantropiinych opłakuje w  zmarłej swą opiekunkę.

Zgon ś. p . Julii Konslmtowej Górskiej okry­
wa żałobą córkę, p. JUa® Kazimierzów^ Sobańską, 
oraz synów Paw ia i SlaMsława Górskich, i liczne 
rodziny spokrewnione z domem Górskich.

— „Dziennik Kijowski** po dłuższej przerwie jest 
znowu do nabycia w kioskach dziennikarskich i u 
chłopców-kolpcrterów. Obok tego można nabyć w 
mieście pisma warszawskie, jak „Kurjer W arszaw ski“, 
„Gazetę W arszawską" i „Gazetę Poranną".

— Z sądu karnego. Pomimo uszczuplonych sił i roz­
maitych trudności rozprawy w sądzie krajowym kar­
nym odbywają się bez przerwy. Z powodu szczupłej 
ilości opału rozprawmy obecnie odbywają się tylko w 
jednej sali. Również, dochodzenia śledcze trw aj* na­
dal, a przed kancciai-ją każdego sędziego czeiea po 
kilku świadków'. Wobec licznych kradzieży, doko­
nywanych w ostatnich czasach, czynność sądów po­
większyła się a mimo to sądy dają sobie radę, mimo, 
że sędziowie od trzech miesięcy nie mieli „pierw­
szego".

— Fantazja montera. Jan Moszumański, monter 
gazowni, spotkaw'szy na ulicy Michała Jaśkowa, li­
derzy I go w' twarz. W ypadek ten wywołał na ulicy 
olbrzymie zbiegowisko, w końcu bohater aw antury 
znalazł się na policji, a obecnie w  areszcie ostudza 
swój gorący temperament.

— Wyjątkowo jeden tylko wypadek okradzenia 
opuszczonego mieszkania notowano wczoraj na po­
licji. Mianowicie na ul. Murarskiej 1. 38 okradziono 
micszitanie Antoniego Schneidra, gdzie porozrzucano 
wszystkie ruchomości.

1 f Z O F l f l  Ż A R S K A  1
n  b. uczenica st.ninarj"m naucz. p. Zcfji Strzałkowskiej |  
U ztuarra po długich cierpieniach w dniu 21 listopada gg 

191 A przeżywszy lat 19.
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0  Fortece współczesne. Nadzwyczajne postępy w( 
konstrukcji armat, jakie poczyniono w ostatmch cza­
sach pod względem odległości i szybkości strzelania, 
ruszczącej siły pocisków itd., zmusiły państwa do' 
zmiany v  systemie budowania twierdz. Jeszcze nie­
dawne cło budowy wystarczały materjaly takie, jak 
kamień na zaprawdę cementowej i przykrycie ziemia,' 
obecnie jako główmy materia! używany jest zelazo-! 
beton i to pod przykryciom z grubych stalowych pan-; 
cerzy. Dawniej też zaletą twierdzy było jej wynie­
sione położenie, obecnie i to się zmieniło. Oto bo­
wiem posłuchajmy, co mówi o tern sztabowiec nie-' 
miccki, kapitan Alfred Meyer, w książce sWojcj „Woj­
na w dobie dzisiejszej":

"Obraz fortecy takiej, jaką oiia była przed 50 
laty, dziś wskutek gwałtów nie wzmożonej działalno­
ści broni, uległ zupełnej zmianie. Najpienvsza zasada 
przy urządzaniu nowoczesnej fortecy — niewidziul- 
ność. Dzięki jej i własny ogień przeciw atakującemu 
skuteczniejszy jest i bezpieczniejszy, niż z wysokich, 
zdała widocznych punktów. Tc ostatnie bowiem, zu 
pełnie naturalnie, więcej narażone są na ogień uzia? 
nieprzyjacielskich, niż takie, które przypadają elo te­
renu, giną w' nim, a więc są bardzo złym celem".

W ięc zmiana w  budowaniu fortec w j nikła z po- 
wmdu nadzwyczajnych postępów' w konstriiKCji arty-' 
lerji pulowcj i oblężniczej czi li pozycyjnej. W  dzia­
łach m am y'zaś dwie grupy: dzirła bijące poziomo i- 
działa bijące skośnie (tracktorja ssośna albo strom a1 
Ale i działa bijące poziomo są tak urządzone, że mo-i 
żna i do nich zastosować traektorję skośną, czyli cc- 
lowmć w górę ponad aany cel pod pewnym kątem, 
dającym się obliczyć celem trafienia w  ów cel. A 
sztuka strzelania takiego doprow adzona została do 
mistrzostwa, tak żc czynie to można z pozycji zupeł­
nie zakrytj ch, wcale nie wadząc celu z tego miejsca, 
na którym stoi działo. A punkt taki w dzisiejszych 
warunkach nie potrzebuje być wcale wysokim, prze­
ciwnie, należy przyznać wyższość taktyczną takiemu 
położeniu, które ukrywałoby działa przed okiem nie­
przyjaciela, a więc położeniu, które zlewałoby się z 
terenem, r.ic odcinało sic na nim, było możliwie naj­
bardziej nicwidocznem i plaskiem. W ysoko potożo 
ne, zdaleka rzucające się czyto forty, czy roboty oolę- 
żnicze muszą oczywiście ściągać na siebie ogień nie 
przyjaciela.

Jeden tylko warunek musi być zapewnionj :■ 
możność obserwowania skuteczności własnego ognia/ 
I dlatego takie punkty obserwacyjne muszą mieć nie-1 
co wzniesione położenie, ale same pozycjo artyleryj-, 

• skic czyto w fortecy czyco pc stronie oblegającego a 
r.aw'ef i w' w'alcc polowej mogą być całkiem nizko po-‘ 
łożone a w każdym razie tak, aby nie stanowiły wy-' 
raźnego, widocznego celu dla nieprzyjaciela.

Widzimy więc z tego. że przy obecnej udosko-- 
nalonej broni zaletą fortecy nie jest dominowanie iej 
nad całą okolicą, ale przeciwnie takie jej położenie, 
aby nie odróżniała się od terenu i nie górowała nać( 
nim, dlatego też dawniejsze fortece, o ile tego w a­
runku nie posiadają, dla podniesienia ich siły obronnej 
zaopatrywane są od zewnątrz w różne urządzenia, 
jakich wym aga współczesna sztuka fortyfikacyjna.

0 ' Państw o żydowskie. Amfiteatrów7 donosi do1 
„Russk. Słow7a" z Rzymu, żc wybitny syjonista o-i 
świadczył, iż upragniona okupacja Palestyny przez. 
Anglię wskrzesiła znowu nadzieje utworzenia państwa 
żydowskiego".

N A JN O W SZ E  PRACE  

S Y G rE T tJ N T A  S I L E W S K I E G O
wydane nakładem Tow. Wyd. i in. 

MYŚL PRZKBl n  2)V i ROZMOWY Z MŁODYM
PRZYJACIELEM K 3 -

O 5ZTUCE 1 CZŁOWIEKU WIECZNYM „ 3‘—
LISTY DZIENNIKARZA W SPRAWACH KULTU­

RY NARODOWEJ „ 3B&
Z ŻYCIA POETY ROMANTYCZNEGO (Go­

szczyński w Galicji) „ 3
WARSZAWA WSPÓŁCZESNA .  1-50'
W OBRONIE POLSKIEJ STACJI ZAGRANI- i

CZNEJ (Rapperswyl) „ P80
OD ROMANTYKÓW DO KASPROWICZA „ .Y501
SLADAM1 M C IEWICZA .  3-60

iOWY KONRAD ’ 120 i
Skład głów ny księgarnia G u b r y n o w ł c z  i  !? y n  we 

L w ow ie — Gebethner i Wolff w W arszawie.

Do Czyt@ifiik5w.r
nizypom6t?amyr że prenumerat? 

„Słowa Polskiego" rozpoczynać moim  
3:ćtżdcgn dnia, nie tylko w pierwszym, 
dniu mresiąca. 1

Przedpłatę przyjmuje tylko AdmirJ-: 
strccja: Lwów. idmorm cza i s

— Kaledarzyk. Niedziela, 22 listopada. Rz kat, 
ziś: n |  25 po &w.‘ Cecylii p. Jutro: Klemensa. — 
Ir. kat. Dziś: 9. N. 24 po S. Erasta. Jutro: 10. Erasta 

i Otympa. -— Słowiański: Dziś: Wszcmiła. Jutro: Mi- 
iywoja. — Wschód słońca o g. 0.49 rano, zachód o g. 
3.33 popołudniu.

— Do Lwowa przybył towarzysz ministra spraw 
.■zewnętrznych komendant osobnego korpusu żandar­
mów. gtnerał-m ajor świty Jego Cesarskiej Mości 
Dżunkowskij. Generałowi Lżunkowskicmu tow arzy­
szą naczelnik sztabu pułkownik sztabu generalnego 
Uikolskij, oraz dwaj adiutanci. Pobyt generała Dżun- 
kowskiego ma na celu zaznajomienie się zc stosunka­
mi galicyjskimi i wprowadzenie następnie w kraju

— Ropa dla Lwowa i puszczenie w ruch przemy- 
,i ropnego. W ubiegłym tygodniu przez 3 dni bawiła

T
N A B O Z E N '  T Vt O Ż A Ł O B N E

za spokój duszy ś. p.
ZYGMUNTA ZAGŁOBY SOCHACKIEGO

likwidatora krakowskiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, zmarłego d. 17 b. m. odbędzie się w ko ­
ściele parafialnym św. Marii Magdaleny O goaz, ~ ra­
no według czasu piotrogrodzl-iego 12oó2

Podziękowanie.
Przewielebnemu Duchowieństwu, kolegom, przy­

jaciołom i wszystkim którzy uczestniczyli w oddania 
ostatniej przysługi ś. p. Zygmuntowi, składąmy „er- 

. iecz.ie „3ó > zupłaś“. 12663
Lu ów, listopad 1914.

P trd y n an d a  z Długoborskicb Sochacka 
1 rof Zygmunt Zagłoba Sochacki, 

c - m  • " s s .T -T .- ^ n :



Rosnasideie dostarczają p5smo do 
[mieszkań regośarnie dwa razy dsienńSf, 
[rano i popołudniu. Odbierać tafete rmsżnja 
samemu w AcsmśsilEtra l̂i Sub w  kanto­
rze w pasażu MSkoiascha <od dii. Koper­
nika).

Pojedyncze numery %ą także do na­
bycia w biurach dzienników i dawnych 
trafikach./

I ist żołnierza. ?

4 _________

Drogi Stasiu, na miłość Boską wytłumacz Ma­
mie, aby się tak o mnie wciąż nie lękała. To niema 
'najmniejszego sensu. Przecież pułk kolejowy, to nie 
(żadni huzarzy, którzyby wciąż na podjazdy jeździli 
|lub lancami arm aty brali. My idziemy za wojskiem 
[i zgoła nic nam nie grozi.

Jedyne niebezpieczeństwo tu i owdzie mogłyby 
/przedstawiać mosty, któie mogą być uszkodzone 
Iprzez nieprzyjaciela, przez pociski armatnie, ew en­
tualnie przez ludność. Ale ludność ta wcale nie woju- 
ge z nami, a już my sami, widząc w czem rzecz, oglą­
damy dobrze mosty, zanim na który wjedziemy. Do­
stałem  nawet w t3'm kierunku nauczkę, której nie za­
pomnę. Oto gdyśmy wjechali na pewien most, zbyt 
niedokładnie i powierzchownie obejrzany, szelma się 
;tak ugięła, że myślałem, iż trzaśnie. Na szczęście je­
chaliśmy powoli, dzięki czemu udało nam się w  porę 
jcofnąć, poczem już obejrzeliśmy most dobrze i napra­
wiliśmy, co trzeba było.

Jak widzisz, grozi nu tu mniej, niż w domu, kie- 
jdy- conajmniej dwa razy dziennie musiałem jeździć 
słynną z nieszczęśliwycn wypadków koleją w arszaw - 
'■skowiedeńską. Wyklaruj-że to Mamie należycie, 
'przedstawiwszy, że znacznie większem niebezpie­
czeństw em  od wojny grozi rm zima i jeżeli mi Ma­
ma nie przyśle obiecanych cieDłych kaftaników', z pe­
wnością dosianę kataru albo nawet influency.

Roboty czasem bardzo dużo a czasem niema 
wcale. W ikt zwykle dobry, wygody, jak na wojnie, 
więo względne, ale przecież trafiają się.
; Piszesz, że mi widoku wojny zazdrościsz. Nie- 

,masz czego zazdrościć, w ierz mi. Ja widzę to samo, 
oo ty, jeśli nie mniej, zw ażywszy, że Ty, mieszkając 
(niedaleko kolei warszawsko-wiedeńskich, możesz wi- 

zieć znacznie więcej — wozów z żołnierzami, koń­
mi, armatami, rannymi. Oto wszystko.

Czasem zdarzy mi się widzieć ponojowisKO — 
rzecz nieciekawa, ponieważ jest straszna. Crroza tego 
widoku jest jednak nie w nim samym — bo pole za­
stane trupam ' na pierwszy rzut oka niczem nie różni 
Się od. pola, na którem leżą śpiący żołnierze — lecz 
w tern, co człowiek o tem wszystkiem myśli, w świa­
domości widza. Pojmujesz!

Z bliska — rzeźnia, jatki, krew, porozrzucane 
laski od naboi — i już. To byw a w  tych miejscach, 
gdzie piechota dostała się pod krzyżow y ogień dział 
Jub karabinów maszynowych i chciała to miejsce 
sforsować. Gdzieindziej rowy, a w rowach błoto, sło­
ma, łuski od naboi, niedopałki od papierosów, skoru­
py jaj, kawałki Chleba, papieru, — różne śmiecie. Za­
bitych pogrzebano, rannych zabrano.

Pole bitw y to jest pole, jak Morze Czerwone 
jest morzem. Gdzie są żydzi? Już dawno przeszli! A 
•wojska faraonowe? Utonęły. Tyle tylko, że to pole 
jest poryte większemi Ino mniejszemi w yrw am i od 
docisków armatnich.

Byłem raz w onopacL pod ;zas bitwy. Było to 
Ipodczas tak zwanego „zacisza", to jest, kiedy pracują 
tylko armaty. Nawiasem mówiąc, na przednie szań- 
fcc się nie pchałem, zaglądnąłem tylko tam, gdzie u- 
Tiiieszczone były rezerw y. Więc row y — jak w y­
żej, — w rowach żołnierze. Ten śpi, ów pali papiero­
sy, jeden poczęstował mnie jajami na twardo, inny 
'coś czytał.

Zdjęła mnie ciekawość, co też ten człow iek rao- 
i-e czytać, siedząc w  okopach, nicledwie pod ogniem 

'kul armatnich. Polak był przypadkiem a czytał „Ma- 
rję“ Malczewskiego. Przypomniało mi się, jak raz Ty. 
Iprzyszcdłszy zawcześnie na stację, siadłeś na ławce 
koło naszej stacyjki, winogradem obrośniętej i także 
:zytałcś „Marję" Malczewskiego, którą miałeś w kie­

szeni płaszcza. W iizisz z tego,, że na wojnie można 
(żyć tak samo jak i w domu. Czytasz, czytasz, naraz 
'pociąg zajedzie, Ty urywasz w pół wici sza, chowasz 
książkę do kieszeni i wsiadasz lo pociągu. Tak samo 
'ten żołnierz. A co polem... Potem leżysz w rowie i 
[strzelasz, strzelasz... Potem krzykną ci „naprzód" i 
pójdziesz naprzód i albo nic dojdziesz, więc nie wiem, 
co się dalej dzieje, albo dojdziesz i także nie wiesz, 
|co się dzieje, bo w tej chwili ludzi ogarnia szał.

Raz rniałem chwilę bardzo przykrą. Było to w 
nocy, o kilka kilometrów za frontem. Noc, sama noc, 
uważasz, była bardzo cicha, jasna, gwiaździsta, dość 
'chłodna. Księżyc — urzędowy.

W  tej ciszy, przejmującej, nieskalanej ćfsźy no­
cnej słychać było coraz to gwałtowniejszą kanonadę. 
Iiuk nie zbliżał się, lecz rósł, pęczniał do niemożli­
w ych rozmiarów. I naraz zaczęły grać karabiny ma­
szynowe. Nieustanny, nieprzerwany trzask, sypki,
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gęsty chrzęst, niby takie śpiewne — wierz mi, na 
swój sposób śpiewne — granie grzechotki, jakieś dzi­
wnie zajadle, kąśliwe. Można było rozróżnić nasze 
karabiny maszynowe i nieprzyjacielskie.

Nie jest to żaden zbyt donośny huk, mimo to je­
dnak spać nic mogłem. Nie żebym się .jśpietrał", bo 
cóż, mnie mc nie grozi. Ale te karabiny maszynowe 
sti zelają z sz> bkością 600 strzałów na minutę a strze­
la się z nich tylko na stosunkowo bliskie odległości. 
Kule idą tak gęsto, że jeden człowiek może dostać 
trzy kule jedna koło drugiej.

Rozumiesz Ty to? Sześćset strzałów na minutę, 
to znaczy, że w dziesięć minut możnaby ułożyć 6000 
ludzi, a te karabiny maszynowe grały tam wciąż, 
godzinami! Co się tam działo, ile dziesiątek tysięcy 
ludzi lazło tam śmierci w paszczę, jakie to musiało 
być straszne! Wtenczas było mi trochę niewyraźnie 
na duchu i do rana zasnąć nic mogłem. Ale żeby to 
tylko do rana! Ta histerja trw ała do trzeciej popo­
łudniu.

Dalej już spraw y osobiste.
Przepisał

jb.

Literatury B sztuka.
7. pracowni literackich. Wojna przerw ała wicie 

robót, będących na warslaeic bądź w gabinecie lite­
rackim, bądź już w drukarni.

Znakomity nasz poeta Jan Kasprowicz skończył 
był w lecie dzieło, kió^e szereg lat n.ial na myśli — 
poemat dram atjczny  „M archołt'sprośny a gruby" i 
właśnie oddał je był księgarni Gubrynowicza, który 
podjął się wydać ten dramat w szacie \vj kwinlnej, 
ozdobionej rysunkami Wł. Jarockie, o.

Kasprowicz bj 1 w wenie pociycv:ej, gdy w y­
jeżdżał na lato do swego Poronina. Yf-jszerogu c V u - 
kow wydrukowaliśmy w Iipcu dziesięć pieśni nowe­
go cyklu pt. „Księga maluczkich". Wiemy, że cykl ten 
urósł latem do rozmiarów tomu, który uwieńczy no­
wym laurem jego wspaniałą twórczość.

Rozpoczął się druk nowego rcczrT a  „Lamusa" 
pod redakcją Michała Paw likewskiego, a w tomie 
tym między innymi miały pójść nieznane utwory i 
pamiętniki Felicjana Falcńskiego. Przerw ało się też 
druk będącego już na ukończeniu „Pamiętnika Litera­
ckiego", organu Tow Literackiego im. JWckicwicza. 
Nic wyszły również zeszyty bieżące „Kwartalnika 
historycznego", „Kosmosu", „Ruchu filozoficznego", 
„Przeglądu prawa", „Muzeum", „Ludu" etnograficz­
nego, będących organami Tow arzystw  naukowych.

Parę dzieł miało w. druku Tow. popierania nauki 
polskiej, a nie zliczyć książek, które przygotow ywały 
księgarnie polskie na bieżący sezon jesienny.

Księgarnia H. Altenberga do spółki z księgarnią 
warszaw ską Wcndcgo przedsiębrały nowe wydawni­
ctwo prac z dziedziny dziejów literatury polskiej i 
krytyki, przeznaczając je na stuaja i szkice. Zaczął się 
już druk dwu dziel: dr. St. Kossowskiego Studja z hi- 
storji literatury polskiej, oraz Zygmunta W asilew­
skiego „Światła i drogi", zbiór studjów i szkiców kry­
tycznych. W  wydawnictwie tein miały wyjść w dal­
szym ciągu książki prof, J. Kallenbacha, oraz W łady­
sław a Mickiewicza (nowe, dotyczące wielkiego ojca 
materjały).

P rot J. Szarota wydaje przy udziale firmy Gu- 
brynowicza, obszerne dzieło w dwu tomach o naj­
nowszych poetach francuskich. O ile wiemy, druk 
już był ukończony.

Mieliśmy teraz list z W arszaw y w sprawie upla- 
nowanego przed wojną wydawnictwa w języku Łań­
cuckim na użytek świata oocego p. t.: „La Pologne 
contemporame". W dziele tem, liczącym jakie 70 ar­
kuszy (zwykły tom francuski w cenie fr. 3.50) ma być 
przedstawiony stan współczesnej Polski we w szyst­
kich dzielnicach w sposób popularny, ale na podsta­
wach naukowych i najnowszych materjalach, Znaleźli 
się nakładcy, którzy chętnie podjęli szczęśliwą inicja­
tywę. Przekładu na język francuski podjął się Maury­
cy hr. Zamojski.

W ydawcy nastają na szybkie kończenie tej pra­
cy, która oczywiście musi być dokonana zbiorowo. 
Dział historyczny opracowuje prof. Aaam Szeiągow- 
ski, dział sztuki polskiej referent artystyczny naszego 
pisma dr. Wł. Kozicki.

Niewątpliwie wszystkie wyżej wymienione pra­
ce i wiele innych, o których nie wiemy, będą ukoń­
czone, gdy stosunki wrócą do normy. Obecnie wiele 
pracy drukarskiej powinno się dokonywać, aby dać 
drukarzom zajęcie. Powróci pokój, a w tedy błogo 
będzie przywrócić bieg życia umysłowego, kładąc na 
stół gotową literaturę z czasu przełomu, nawiązują­
cą poprzez wojnę wątek prac i myśli dwu epok.

— Nagrodzenie „Sobola i panny". W  d. 11 listopa­
da odbyło się V  W arszawie posiedzenie komitetu Ka­
sy Literackiej, na którem nagrodę za najlepszy utwór 
literacki z ubiegłego pięciolecia przyznano Józefowi 
Weyssenhoffowi za „Sobola i pannę". Nagroda zo­
stała udzielona ze złożonego w kasie funduszu imienia 
Fr. Sal. Lewcntala. Odsetki z tego funduszu, zebrane 
w ciągu pięciolecia, przeznaczone są na nagradzanie 
najlepszych powieści i utworów dramatycznych pol­
skich, które ukajały się w  ciągu lat pięciu. W  tem 
posiedzeniu komitetu Kosy \vz:ęii udział wr charakte­
rze v/crii'~'■'■'•ffci'w r ’1 ’ AcL-i Grzymała-Siedbcki

i J an  L oren tow icz ,  jako de lega t  „Kurjera W a r s z a w ­
skiego zaś  p. Z dzis ław  Dębicki. N agrodę  o trzy m ał 
Józef  W eysscnhofi  za  pow ieść  d ru k o w a n ą ,  jak  sobie 
z a p e w n e  p rzy p o m in a ją  czy te ln icy ,  W „S łow ie  Pol-  
skiern".

DROBNE GCŁOSZFJBA
C ena za w y ra z  S hal., najmniej Sił hal

Cena za wiersz £0 hal., naimniei £ wierszy (K 2.5M. 
Ogłoszeń:-, ooszukuiących D race  w rubnkuch ..Nauka i w -  
chouariie". ..Posady poszukiwane" i ,.Zarobek — Slt:iha“ 

za wyraz 6 hal., naimniei 50 hal.
7 W R  \ C '  MY l " . V w T  P .  T  o*ób. nnsł
n a s z y m  n d r e s e m  z d u s z e n i a  ! o f e r t y  nn u d n s z e n i a  z a o n a -  
ł r z o h e  z n a k  a d r e s o w y  ł s z y i i e l  z e  n a d a w c y  o d n s z e ń  
sa  z a z w n i e z n a n i  3 drninl>tr:tę;‘i P r z e s t r z e c a r j Y  orzec* 
1 •faczan ie rn  J o  tsikl/fc IŁjfou ś w i a d e c t w  In t  d n k i . ' ; i ę n ró w  
w o r e e t n s l e .  Z a l e c a n ie  ■.telaezanie l e ć y r t i e w i lm .sń w .  

p n i e c n n y ę h  l i s t ó w  z o f e r t a m i  o te  orzv!ns«?t>n-y. 
O d n s z e ń .  n r z e z t u i e j o n e r h  w y f a c r a t e  t»zł ledisr :  o s o b y .  

o r r fa«7a 'acem i!  znane! ,  h ic  t i ro leszezecny .

NAUKA I WYCHOWANIE.
J. Gembarzawśka. dyplom ow ana n au c zy c ie la  m s z # ! ,  

otrzymawszy pozwolenie miejsc, władz, udziela lekcji for­
tepianu. Przyjmuje dzieci od lat 6. Zimorowicza 10, 11 p.

a12621

P O S  \  DY P i )S7U X  I W ANF
Stroiciel fortepianów z braku zajęcia przyjmuje wszel­

kie nanrswy i strojenia po zna.znie zniżonych cenach. 
Y -ndom -m  w '-'Wf-prH pnl-ąU-j. ol

: .■'lrmk-tfua r s o ó n  b a r d z o  c i o b r e c  £ o .U i ją c a ,  e g z ' m i n o ­
w a n a  m a s a ż y : !  ;.), z . i j .w e-  s i ę  d o . - J i n  lu b  c h o r ą  o s j h ą o . Ł '  - 
s'-'.rv e  7 ' r / o n i *  u l .  V ah>w n S9, I n h zr jęk__________bi-.'.M1*

MIESZKANIA ! SKLEPY.
Są ł'o wynajęcia ntieszkhnia i i oknie na sklepy przy 

ul. V.'aiov cj w do m d i i  pod 1. 9, 11 i l la .  Oglądać itgŁżhi 
coćzien :K  i w tym celu zwracać się do portiera. O tfa- 
rtujBich najmu można z«sięgnąć_ informacji codziennie ra­
no od 9—ii w gntae! u b. namiestnictwa w wojskowym 
ZnT'zad.'i :.v,’. ta ; ' i iśov.  n. eićbiS

Leszu ku ;e mieszkania z 2 pek-oi, nyży. taziesiti i ku­
chni w SroJmieSciu. Wiadomaćć p o i  tuicsikanie Ad nłni- 
c .r :~a r~' e'a-  ’ - 1 '

K L 1 ’ “  1 siJ-UL
Drzewo twarde sprzddaie n a  .'taniej Ekład Zieitnr-i 55, 

_________________________ ' _______________ 12 29

Drzewo t r n r d e  r fb a u e  z d Et."-.vą taniej niż wszędzie 
sprze tjć : FUL'i r ' ca i.eona Sapiehy 20.________1.26-U

! 'o r . ,  tani praktyczny opał, s y r z s J a j ę  Kochanowskie­
g o  ('• f. r 126071

P iaa ina  konc.rtowe, piękne, wy.ątkowo tanio  sprze
d-m. l- t-neraiką 70, r  fj-yny.____________ ___________ l i 2o4'■

Kupi się dobrego psa lańcuciiotyego. W iadomość ui-l 
Pot .c ; ego f 8. _____________________________ 11 3łó

Toka -lce używaną w dobrym stanie kupię. Długość ca 
metr w ostrzach, epóika maszynowa plac Martach !0_ —
9 12 rano. _____________________________________ 1, '6 0

P A K O W A  P  A B  R Y K  A  S T O L A R S K A  I

Bracia Wcz@iak i-
2 t^S~ LvtfOw, n! Łyczakowska £7. Telefon nr. 7. 
wykonywa psz-cikie roooty  stolarskie, przyjmnje m ate­
riał do obróbki na maszynach, ma na składzie gotowe 
roboty  stolarskie, a rz w i , 'o p ask i ,  okładziny szpale; po ­
dłogi i’p„ ma na spr „daz znaczną ilość d ise k  dobrze 
wysuszonych, w różu j g ruboś.i ,  we w łasnym  tartaku.

ruble miesiąc mii, 3 razy tygodniowo podług naj- 
nowsz j metody wyucza rosyjskiego języka nau­
czyciel przyb. z Rosji _ w 2 ,o  ó mies; ;cy konwer­
sacji, vram. orto_;r.nji i literatury, ul. CytaJelna 1. 9, 

B3KSC3 furtka do o^rocu.

Syndykat Rolniczy Łw6w
posiada na składzie

m aszyny ro?«ścz2, w sae lk iegs rodzaju 
części treszyn, naw oży sztuczna i na- 
s^ona. —  bitira przy ullzy S łow ackiego 14, 

olw arte od 1 0 - 1 . 12-194
"z a  i i t t i .D Q i a i E n x £ .

Zarząd kr.lei żelaznych Galicji we Lwowie, nrzy t 1 
Zygmuntowskiej 1.3 wzywa chętnyc'1 podjęcia się wykom" 
nia różnycit robót budowlanych i aostaw dla Oddziału ko" 
lei i budowli (Służba Puti).

Oferty w zapieczętowanych kopertach należy wnosi: 
z podaniem cen jednostiśowych za robociznę lub materjał, 
lub też za robociznę łącznie z materjałem wedle każdego' 
rodzaju robót, jak n. p.

11 rouoty ziemue za 1 sążeń kub. przy różnych od­
ległościach dowozu.

1) roboty murarskie za 1000 szt. cegieł lub też za 1 
sążeń kub. nturu.

3) wykonanie i ustawienie nowych przęseł lub też 
reperacje istniejących przęseł żelaznyclt mostów kolejowych 
wraz z wykonaniem rusztowania za 1 pud wagi żelaza.

4) wykonanie prowizorycznych mostów'drewnianych 
ra  1 s żeń bieżący rozpiętości przyióżnych wysokościach.,

5) roboty ciesielskie,, stolarskie, ślusarskie, malar­
skie, murarskie, szklarskie przy wykonaniu nowych ou- 
dynków i przy reperacj'i uszkodzonych budynków za 1 są­
żeń kub. i L p.

6) dostawa kamienia za 1 sążeń kub., cegły za 1000 
szt., wapna za 1 pud, cementu za 1 pud, szutru za 1 są­
żeń ku a 1 t, p.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 18 listopada fi grudnia, 
n. st.) 1914 r. o godz. 12 w południe, przycz^m w ciągu 
następnych trzech dni odbędzie się ustawą przewidziany 
przetarg ustny.

Zarząd kolei żelaznych zastrzega sobie prawo wv- 
b( ru przedsiębiorstv/a nie powodując się li tylko taniością 
oferty, le :z przyjmując pod uwagę żetelność przedsiębiorcy 
solidność firmy, jakość poprzednich dostaw, terminowość 
aostaw, i t. p. 12637

Dozwolona przez cenzurę wÓienną. — Nakładem bpółki wycMwmczej „biowo t olskie". we Lwowie. — Z drukarni „biowa Polsk." we Lwowie ul. Zimorowicza 15


